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B i u r o  E e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  
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CENA
w Krakowie rocznie . . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państw ie Austryackiem

z przesyłką poczt, rocznie Zł. Ge. 60 ,,
„ „ półrocz. Zł. 3 c .30  „

D la zagranicznych, drogą poczt, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczt

PRZED PŁA TĘ PR Z Y JM U JĄ : 
Kaneellarya c. k. Tow arzystw a Nauk. 

w Krakowie, Ulioa Sławkowska, Nr. 232 
tudzież

Biuro Redakcyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym, — oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak  dla 
krajów  koronnych jak  i dla zagranicy.

T e e ść : L u to sta ń sk i:  Jad  cholery i odtruwanie przenośników tegoż. (Ciąg da lszy .)— M a łecki:  Przypadek ciąży od zawiązku
czysto brzusznćj (graoiditas extrauterina abdominalis) . (Dokończenie.) — W yciągi z pism. — Rozmaitości.

J a d  c h o le r y

i odtruwanie przenośników tegoż jadu.

Sprawozdanie1 z najnowszych poszukiwań \

ułożył )

dr. Bolesław Lutostański. ,
w Heidelbergu, )

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 47.)

W  pew nym  zw iązku  z przerzeezonemi dw iem a ;
p racam i zostaje dziełko znanego titoparazytołoga >
E. H a l l i  e r a  w Jenie. A utor oddaw na  p racow ał )
n ad  morfologią ustrojów, wy wołających rozmaitego )
rodzaju  robienia i w ypadki swycłi poszukiwań 
ogłasza teraz w świeżo w ydanej rozpraw ie  pod 
tytułem „Ghlirungs -Erscbeinungen  etc.“

P ra ć a  K l o b a  spow odow ała  au to ra  do w ystą-  
pienia przed publicznością le k a rsk ą  z c iekawym  
w ykładem  o ustrojowych zaczynach (fermentacji),  (
sprowadzająoyoii różne postacie rozkładów, zna- \
nych  w chemii pod nazw ą r o b i e n i a  albo f e r -  ;>
m e n  t a c y  i. )

I ł is to rya  rozwoju pospolitego u nas g rz y b k a  ?
pleśniowego jpcnicillium  crustaceum  stanowi g łó w n ą  >
oś ,  około której obracają  się wszystk ie  w yw ody  
H a l l i e r a .  W ed ług  niego z zarodników g rz y b k a  j
tego ,  stosownie do chemicznćj przyrody  ciał ro- (

b iących ,  pow sta je  szereg  przem ian  rozwojowych, 
wyw ierających  różne działanie rozk ładow e n a  ma- 
te ry ą  organ iczną ,  k tó ra  im slnży za pokarm. T e  
różne przem iany postaci (formy morfologiczne) j e ­
dnego g rzybka ,  zaliczone przez innych luykologów 
do różnych działów uk ładow ych (systematologiez- 
nych) lub uw ażane za odrębne rodzaje i gatunki,  
m ają  s tanow ić r ó ż n e g o  r o d z a j u  d r o ż d ż e ,  tj. 
p rzyczyny  rozlicznych odmian robienia. Myko- 
logiczne poszukiw ania  H a l l .  nad  pow stawaniem  
i rozwojowemi pochodnikami w zm iankow anego 
g rz y b k a  porozrzucane by ły  do tąd  w różnych c z a ­
sopismach bo tan icznych ; obecnie uk łada  je  au tor  
w  je d n e  całość i pr/,cdsftt'(via niejako Skończoną 
n aukę  o „robieniu".

D la  nas  n iniejsza praca  o tyle je s t  w aż n ą ,  o ile 
m a zw iązek  z n auką  o przyrzntacli (kontagiach) 
i zaduchach (miazmach) i z kw es ty ą  od truw an ia  
(desinfekcyi), odg ryw ającą  w ażn ą  rolę w higienie 
publicznćj.  Prócz tego ,  chcąc zrozumieć na jn o w ­
szą  p racę  botaniczną Ii. o jadz ie  ńholery, w y p a d a  
koniecznie zapoznać się z mykologicznemi pog lą  
dam i i słownictwem autora.

Przez „robienie1' w najogólniejszem tego s łow a 
znaczeniu pojmujemy rozk ład  chemiczny złożonych 
cząs teczek ,  k tó ry  wcale się nie odbyw a w ed łng  
p raw  pow inow actw a chemicznego, lecz w yw ołany
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b y w a  przez  czynnik  od zew nątrz  p rzystępujący , 
D aw nie j w ystaw iano  sobie, że czynnik  ta k i ,  Jo  
rozszczep ian ia  robiącej is toty n iezbędny, działa 
sposobem katalitycznym, tj. przez zetknięcie, przez ) 
co w yw ołuje szereg  m iędzycząsteczkow ych p rze­
obrażeń —  D la każdego  robiącego c ia ła  przypu- j 
szczano osobny zaczyn (ferment), O sposobie t
dz:a łania zaczynu istnieją dw a  n a  pozór sprzeczne i j 
poglądy. W edług  jednego  dz ia ła ją  ferm enta przez 
sk ład  chemiczny (obecność az o tu ) ,  bez względu 
na to , czy są  ustrojowo lub u ieustro jow e: d rug i }
zaś uw aża  cz\ nnośei żyw otne żyjących ustrojów j
za  przyczyny w zbudzające  robienie. 5

Oprócz ciała zdolnego do robienia i podnie ty  
rob ien ia ,  czyli zaczy n u ,  sp raw a  robienia w ym aga  
jeszcze nas tępujących  w aru n k ó w :

a) Pew hej ilości wody.
b) W łaściwej ciepłoty zawartej zazwyczaj w g r a -  \ 

n icaeh między 1 0 0 i 40  0 U. Osta teczne j e d n a k  
term iczne granice robienia s tanow ią  zaw sze gra-  < 
nice życia roślinnego, tj. 0 °  i 1 1 0 °  C. \

c) Obecności azotu w postaci pow ietrza  lub cia ła  j 
azotow ego w ogółe. Służy on za  p okarm  d la  )
g rzy b k ó w  drożdżowych biorących udział w ro ­
bieniu. (

I. Zarodniki g rzybka  pleśniowego (p m ic illiu m )  
znajdujące się w dopieroco przytoczonych warun- 'i
kacli u lega ją  nas tępującym  zmianom.

Tworzyv\q (pl.asm a), s tanow iące tutaj j e d y n ą  j
treść  zarodników , ro zp a d a  się w rozmaitych kie- j
runkach  na mniejsze ją d ra .  T e  ją d ra  posiada ją  )
zdolność tw orzenia drobnych  próżni wokoło siebie \
(m cno lcu ). Podczas tego dzielenia się tw orzyw a ;
koinór!.?a rozc iąga się i nareszc ie  pęka ,  przyczem \
j ą d r a  tworzyw ne w ystępu ją  z niej w poslacj żywo (
porusza jących się ruelinikow (fcehm irm er)  1). Ruch- ^
niki bez otoczki w krótce  przychodzą  do spoczyn­
k u ;  przez zaciśnięcie vryzwaląją z siebie różnego 
ksz ta ł tu  j ą d r a  po tom ne, k tóre  w tej chwili s ta ją  '
s ię  swobodnemi Sąto  ta k  zw ane j ą d r a  k o m ó r -  1

k o  w e ,  j ą d r a  d r o ż d ż o w e  (K ernse llcn , K ern-  
hefe  —  micrococcus). )

T e  j ą d r a  d rożdżow e, tj. ruchniki w  stanie spo- * 
czynku, rozmaicie się r z m n a ż a ją :

0 M onas cre.puscuhim prawdopodobnie jes t raciinikiem |  
różnych grzybków.

1) Albo nie u legają  dalszym  przeobrażeniom  
i poprostu  rozm naża ją  się do nieskończoności, 
przez zaciśnięcie j ą d r a  m acierzystego  w yzw alając  
z siebie j ą d r a  potomne.

2) Albo tćż w  innych pod lega ją  dalszym  roz­
w ojow ym  przem ianom , stosownie do cliemieznćj 
budow y ciała zdolnego do robienia.

W stępu jąc  n a  drogi rozwojowych przeobrażeń, 
w y d a ją  nas tępu jące  postacie:

a) J ą d ro  kom órkow e pęcznieje, w y tw arza  otocz­
k ę  i ją d ro  zarodnie w ew nątrz  wielkiej wolnej p rze­
strzeni (wakuoli). T ym  sposobem  pow sta je  k o ­
m ó r k a  d r o ż d ż o w a  (IlcfenseU aycryptococcus), co 
m a  miejsce np. przy robieniu w yskokow em  i ole- 
jowern. K om órk i drożdżowe rozm naża ją  się tak  
samo, j a k  j ą d r a  drożdżowe.

b) J ą d ro  kom órkow e przy  kw aśnych  robieniach 
w ydłuża  się w kom órkę  pa ieczkow atą  (,\v obecno­
ści kw asu  mlecznego) lub w g ro tow ą (w obecności 
kw asu  octowego), z m ię k k ą  os łonką i z iarn is tą  
treścią . T e  drożdże rozm naża ją  się przez zaci­
śnięcie w pośrodkowćj części i tw orzą  d r o ż d ż e  
s t a w o w e ,  c z l o n k e w a t e  ( arthrococcus —  ciceti, 
lactis etc.).

M icrococcus, cryptococcus, arthrococcus s tanow ią 
ta k  zw ane drożdże zupełne ( collkommene H cfo).

Jeżeli postacie d rożdżowe zupełne rozm naża ją  
się n a  powierzchni cieczy za p rzystępem  pow ie­
tr z a ,  w tedy pow sta ją  z nich nas tępu jące  ro ś l in ie  
p o s ta c ie :

a) J ą d r a  drożdżowe (micrococcus) nie są  wolne*, 
lecz p o zo s ta ją  w zw iązku  i u k ła d a ją  się w szeregi. 
Przez  zaciśnięcie tworzy się podw ójna  k o m ó rk a :  
k a ż d a  ko m ó rk a  potom na dzieli się przez  zaciśnię­
cie na  połowę iteł.. przez co tw orzą  się z różną 
p rędkośc ią  stosownie do ciepłoty długie pasm a:  
sąto tak  zwane prwęz H. p a s m a  w l o s  k o  w c a  
(lep to th rh :, L cpiothrixkcU en). ’)

b) Potomstwo kom órek  drożdżowych pozostaje 
w zw iązku  z ustro jem  macierzystym. Z erypto- 
coccus powstaje  roślę ,  hom iiM ium  zwane.

II. Przez k ie łkow anie  zarodników  grz. p leśn iow e­
go, znajdujących się n a  powierzchni cieczy robiących, 
pow sta ją  na  mleku i occie postacie torula  zwanej

l ) 1 B aclerium  termo zaliczyć wypada do utworów leplo- 
th r ix  i wcale nie należy mięszi^g, go z mętwikami 
(iĄbriones), które winny być odniesione do uscillarincae.
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które ta k ą  sa m ą rolę odgryw ają  w zględem  arthro  
coccus, j a k  leptothrip  względem micrococcus i hor- 
m isc ina  w zględem  cryptocoecus. T oru la , p o w s ta ­
ją c a  n a  powierzchni kw aśniejącego m leka,  nazyw a 
się  oidium , tj. mniej w ykszta łcona postać to ru l i . ') 
S ą to  rozgałęzione nitki n ieowocujące, które roz­
p a d a ją  się na  czysto roślinne konidia. Oddzielone 
członki tworzą nowe członki pochodne. N a cieczy 
octujacej zarodniki pen icillium  k ie łku ją  na  postać 
toruli w kształcie p a s m ,  podobnych do oidium  
la d is . Jestto  ta k  zw ane  dawnićj m ycoderm a aceti.

T e  ostatnie trzy  p o s ta c ie : leptothrix, horn iiscm m  
i torula (resp. o id ium )  s tanow ią  n iezupełne, nie­
czyste drożdże k(unvolllcommene, unreine H ?fe).

Otóż m am y trzy g łów ne postacie drożdż.y zu­
pełnych i n iezupełnych. S tanow ią  one przejście 
do owocującego w ykszta łconego g rz y b k a  p e n ic il- 
lium  critstaceum , sp row adzającego  butwienie. P o ­
w sta je  on z kiełków zarodnikow ych i ze w spo­
m nianych drożdżowych p o s ta c i , jeżeli są w ysta  
wionę na  działanie wolnego powietrza.

K ażdy  g rzybek  m a  takie trzy  postacie pośrednie 
drożdży, stosujące się do p raw  wzrostu  i rozm na­
żania się ga tunków  g rzybka .  Grzybki ze złożo- 
nemi zarodnikam i ( schizosporangiuni)  zda ją  się 
mieć złożone drożdże, ta k  zw ane „osady  (kolonie) 
d rożdżow e.“ ( C . d . n . )

P r z y p a d e k

ciąży od zawiązku czysto brzusznśj
(grcmiditas ex trau terina  abdom inalis)

opisał

D r .  M a  t  e  c  k  i
w Poznaniu.

(Dokończenie.)

6) Po przecięciu pęcherza  płodow ego i wyrna- 
czaniu cieczy płodowćj ujrzeliśmy płód płci żeń­
skiej,  zupełnie donoszony, bez najmniejszego śladu 
zgnilizny. Pochwyciwszy go też za nóżki, w ydo­
byliśmy płód przyczepiony do sznurka  pępkowego, 
k tó ry

7) z w yją tk iem  bladego pożółknięc ia  był p ra ­
widłowym i należycie długim.

') Achorion SchUnleini jes t postacią oidiową z penicillium  
erudaceum

5 8 ) Po przecięciu tego os ta tn iego , idąc po nim
) ku miednicy, dostaliśmy się do łożyska. N aczynia  

iego krwionośne od sznurka  pępkow ego  prom ieni­
sto rozchodzące się uderzyły  nas  g rubośc ią  swoją. 

( Macica w żadnym  zw iązku z nićm nie b y ła ,  ró-
\ wnież wolne były  trąbk i  F a llop iusza i ja jniki,  tak
? że łożysko prawidłowej grubości i wielkości przy-
> czepione było do otrzewny rozpostartej ponad  ko ­

ścią krzyżową. By je  kaw ałam i wydobyć, trzeba
| było wielkićj siły użyć.

9) W reszcie po oddareiu więzów szerokich po 
końcach ich zewnętrznych wraz z ja jow odam i wy- 

l cięto macicę w raz  z pochw ą głęboko z małćj mie
dnicy. O bejrzana  zewsząd okazała  się wszędzie 

(i ca łą  i g ł a d k ą ,  bez najmniejszego śladu zabliźnie­
nia. W ycię ta  część pochw y była nadzwyczajnie 

) g ruba i d ługa ,  a  palec w n ią  włożony wchodził
) bezpośrednio do ja m y  macicznej. Przecinając też
( pochwę noży c zk a m i,  g d y  się doszło do macicy,
- i tę przecięto. W arg i jej szyjki kończyły się ró-
( wno z dnem  poohwy, ta k  źe ich powierzchnia

przechodziła bezpośrednio w powierzchnią pochw y.» 
s .Ściany tak  szyjki j a k  i rozrosłej macicy były nad-
? zwyczaj g ru b e ,  n a  przekroju  b ia łe,  a bł. śluzowa
) wyściela jąca macicę okaza ła  się poprzecznie po-
) m arszczoną i brudno cz a rn ą ,  bez najmniejszego

śladu b łony  doczesnej.' Przejścia do ja jowodów 
s były zupełnie w olne,  a p rzew ody tych ostatiuch

tak  o b szerne ,  iż w nie palce w skazujący  wsunąć 
było można, (lakierni ja jow odów  s trzępy  były, 
trudno oznaczyć,  bo te •— skutk iem  oddareia od 
o trzewny brzucha —  były bardzo poszarpane.

Ł a tw o  wyobrazić sobie m o ż n a , ja k ie  wrażenier 
oględziny te n a  nas  zrobiły. W  sku tek  nieb dopiero 
poznaliśmy, żeśmy mieli do czynienia z ciążą 
pozam aciczną od zaw iązku  czysto brzuszną.

) Lubo w szyscy  autorow :e zg a d za ją  się na  to, że 
< rozpoznam e podobnćj ciąży do najtrudnu jszych
) zadań  należy, warto  przecież wnijść w  rzecz bliżej

i w y k az ać ,  czemu w niniejszym p rzypadku  roz-
> poznanie było niepodubnćin.

P rzeb ieg  ciąży aż do padnięcia  w ogrodzie był 
\ ta k i ,  j a k  w pięciu poprzednich. Czyszczenia raie
\ sięczne wśród nićj za trzym ały  się. W praw dzie

chora  ska rży ła  się n a  ból w  p raw ym  b o k u , ale 
\ sk a rż y ła  się nań od la t p ięciu , nie żądajac  prze-
\ ciw niemu pomocy lekarsk ie j ;  i chociaż H e i m
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u trzym uje ,  że przy  ciążach pozam acicznych  cię­
ża rne  ty lko n a  tym boku leżeć m o g ą ,  k tó ry  boli, 
a  H o h l  w yraźnie  p isze ,  że p rzy  ciążach p oza­
macicznych czysto brzusznych  położenie w znak 
pow iększa  cierpienia, —  to w naszym  p rzypadku  
cho ra  nietylko n a  żadnym  boku leżeć nie mogła, 
a le nad to  leżenie w znak i czasami n a  brzuchu 
było  dla niej .najswobodniejsze. W ysokość  macicy 
odpow iada ła  zawszqd czasowi c i ą ż y ; poruszenia 
p łodu d la  owej zasłony z macicy i więzów sze- 
k ich  uczuć s ’ę dały  zupełnie t a k ,  j a k  p rzy  ciąży 
p raw id łow ej,  a  tętnienie serca,-płodowego słyszano 
prawidłowe. Ze je  w dwócłr miejscach pomimo 
jednego  p łodu s łyszano , w yjaśniły  dopiero oglę­
dziny pośmiertne,; bo zg rub ia ła  macica, do tyka jąc  
p iersi p łodu , przewodziła  je  złudliwic. P ra w d a ,  
że uderzało  owo tw arde  ciało po prawej stronie 
macicy, ale śród danych okoliczności, mianowicie 
d la  odchodn ropnego i dla ropnej gorączki m u­
siano je  raczej za narośl j a k ą  lub za ja jn ik  zro- 
p iony i rozdę ty  niż za sa m ą macicę n ieciężarną 
poczytać. Zdauiem  K l u g e g o  odchód ropny z m a ­
cicy w czasie ciąży każe  wielce podejrzy w ać ciążę 
pozam aciczną ,  ale odehodowi ternu nie tow arzyszy  
ro p n a  g o rą c z k a ,  źródło jego  je s t  w y ra ź n e ,  nie 
p op rzedza  go tćż bó) od poprzedniego połogu 
i nic tow arzyszy  mu tw ardz izna  w okolicy m a­
cicznej. Co zaś autorowie p iszący o ciążach po ­
zamacicznych podają  o rozwarciu ust macicznych, 
j a k  S c  a t r z o n  i ,  o dochodzeniu próżności macicy 
bądź za pom ocą cew nika m ęzkicgo j a k  V i e w e g „  
bądź  za  pomocą cew nika fiszbinowego j a k  K i ­
l i a n ;  dalej o donmeaniu się części płodowych 
bezpośrednio  przez powłoki brzucha lub przez dno 
pochw ow e obok macicy7: o teru w sz y s tk ie m , jak 
widzieliśmy, w naszym  p rzy p a d k u  ani mowy być 
nie m ogło ,  skoro nigdzie nie znaleziono ni śladu 
szyi macicznej,  ani jćj o tw oru ,  a w brzuchu ta k a  
nadzw yczajna  zasłona z macicy i więzów szero 
kich  u tw orzy ła  się. Raczej tu w szystko p rzem a­
wiało za  tern, że obok położenia łożyska  n a  dol­
nej i tylnej ścianie macicy zna jdow ał się naby ty  
zrost ust macicznych. To przypuszczenie u sp ra ­
wiedliwia p rzypadek  d rug i i czw arty  z dziew ię tna­
stu p rzypadków , k tó re  C h u r c h i l l  zebrał i szcze­
gółow o opisał.  M ino  to nie byliśmy pochopni do 
stanowczego rozpoznania takowego stanu  przed

ścisłem zbadaniem  chorej po chloroformowaniu, 
gdyż  spodziew ać się trzeba  było o tw oru ,  przez 
który  ciecz ropna  do pochw y ściekała.

T a k  więc ze w szystkiego pokazu je  s ię ,  że, 
j e ś i■ kiedy, to właśnie w naszym  p rzy p a d k u  roz­
poznanie ciąży pozamacicznej było n iepodobne —  
chyba  żeby sio nam  było udało chorą  znieczulić, 
r ę k ę  do pochwy w łożyć ,  ta k  d rogę  do ujścia m a ­
cicy u torow ać sobie i za pom ocą zg łębn ika  o jej 
próżności p rzekonać się. Ałe i w takim  razie j e ­
szcze zachodziłoby p y ta n ie ,  czy zg łębnik  dosta ł 
się do mąćmy czy też do zropionego ja jn ik a ;  bo, 
j a k  z oględzin pośmiertnych widzieliśmy, macica 
m ia ła  n ienaturalne  położenie z p raw ej s trony ży ­
wota  i p ar ta  przez łożysko i płód w znios ła się do 
w3 s o k o śc i , jak ie j  p różna  n igdy  nie dochodzi.

Idzie jeszcze yo w ytłum aczen ie ,  co dać  mogło 
powód do ropnej gorączkk  a  z n ią do zgonu cho­
rej. Myśmy przypuścili zropienie jeśli nie ja jn ika  
p r a w e g o ,  to przynajmniej jak ie jś  innej części 
w wielkiej miednicy z prawej strony b rzucha : bo 
za tem przem aw ia ł ból ad  połogu ostatniego po 
tójże stronic ; dalej owo ciało tw arde  obok czy 
w macicy, odchód cieczy ro p n e j ,  czasami brudnej 
i smrodliw ej; wreszcie owe częste dresźeze obok 
ciągłej gorączki i w zm agającego  się z każdym  
dniem wyniszczenia. Oględziny pośmiertne o k a ­
zały, że siedliskiem złego było w nętrze  macicy, 
k tóre  w sku tek  up ad k u  zapaliło s ię ,  z razu w  zro- 
picnie, w końcu w zgorzelinę, przeszło i po wessa- 
niu ropy dało ropnieji) 'początek.

T a k ą to  była w naszym  p rzy p a d k u  ciąża od za 
czątku czysto brzuszna. Jes t to  zdaniem naszem 
p rzypadek  dla um ieję tności w wielu szczegółach 
ważny. R ozstrzyga  011 n ie jedne w ątpliw ość,  nie­
jedno  przypuszczenia s tw ierdza i niejedne podaje 
na  p rzysz łoś^  w skazów kę. — W ażniejsze z nich 
skreślam.

1) P ierwsze miejsce zajmuje tu łożysko. W edle 
dzisiejszych fizyologów pow sta je  ono ze splotu 
dwóch ło ży sk :  jednego  matczynego, d rugiego p ło­
dowego. To tw orzy się z rozrostu kosm ków  tw ar ­
dów ki czyli korówki (chorioą) ; tamto zaś z roz­
rostu podobnych  kosmków, k tóre  po zapłodnieniu 
w ypuszcza pew na e&ęść ta k  zwanej błony docze­
snej H u n t e r a .  Błonę tę  uw ażano z razu  za 
szczególniejszą wypocinę macicy, k tó rą  s tężoną



397 —

m iało zapłodnione ja jko  zna jdow ać p rzy  sw ym  
wstęp ie  do m ac icy ;  później S a b a t i e r ,  S e i l e r ,  
M e y e r  i A r n o l d  orzek li ,  że jestto  poprostu  
z g ru b ia ła  b łona  śluzowa macicy, a  E. H. W e b e r  
zdanie ich n iewątpliwein uczynił,  w ykazaw szy  
w błonie-doczesnój gruczołki m aciczne, które na  
miejscu matczynego łożyska  mocno ro zras ta ją  się, 
a  obok nich now a tk a n k a  łą c z n a ,  nowe komórki 
i liczne rozgałęz ien ia  naczyń  krwionośnych  tw orzą  
się. J a k  widzimy, w  każdym  razie b łona  śluzowa 
macicy je s t  p o d s ta w ą  łożyska  matczynego. To 
tćż d la  tego C a m p b e l l ,  równie j a k  M e r r i m a n  
i C i a r k ę  zaprzeczali ca łk iem ciąży czysto b rzu­
sznej ,  s ą d z ą c ,  iż ja jko  zapłodnione musi zawsze 
być w styczności z b łoną  ś luzow ą, j a k ą  znajduje 
w  macicy, w ja jo w o d ac h ,  a  naw e t  w edług  K i w i -  
s c h a  w środkow ej błonie torebki G r a a f a .  Inni 
z a ś ,  j a k  H o h l ,  k tó ry  przyczepione znalazł łoży­
sko do zewnętrznej tylnej śc iany macicy, i B a -  
c h e t t i  s ą d z ą ,  że ja jko  uczepiwszy się o trzewny 
w sku tek  szczególniejszej sp raw y  powłóczy się 
ko sm a tą  b łoną podobną do błony doczesnej i n ie­
k iedy, osobliwie w  pobliżu łożyska, bardzo grubą.  
My w  naszym  p rzy p a d k u  widzieliśmy, że błona 
m ieszcząca w sobie płód donoszony była zupełnie 
p rzezroczys tą ,  ta k  zew nątrz  j a k  w ew nątrz  g ła d k ą  
i od b rzegów  ło ż y sk a ,  które wyłącznie n a  otrze- 
wnie le ż a ło , w ychodzącą.  Dowodeinto je s t  naj­
oczywistszym, że j a k  pod wpływem zapłodnionego 
j a jk a  błona śluzowa macicy lub ja jow odów, ta k  
samo i o trzew na może się zachow ać i dać  m a t­
czynem u łożysku p o czą tek ,  —  czyli w iec ,  co na  
jed n o  w ychodzi,  że n a tu ra  o trzew ny ró w n a  się 
na tu rze  błony śłuzowćj macicy. Ja k k o lw iek  b łony 
te  napozór  zda ją  się być całkiem różne, mimo to 
jednolitość ich wcale mnie nie zadziwia, albowiem 
ta k  samo przechodzi błona śluzowa ja jow odów  
przez  s t rzęp y  bezpośrednio w  o trzew ne ,  j a k  p rze­
chodzi naskó rek  bezpośrednio w nabłonek. Nie 
w ątp ię  te ż ,  że drobnowidowe badan ia  w ykażą  
i w o trzew nie  gruczołki maciczne, choć może m o­
cno upośledzone, j a k  j e  w ykazały  w błonie docze­
sn e j ,  k tó rą  przez tyle czasów za osobną błonę 
poczytywano.

2) Co do macicy, powszechnem je s t  zdaniem, 
że ona pomimo ciąży pozamacicznej tworzy błonę 
doczesną i sa m a  ta k  się roz ras ta ,  iż przybiera

wielkość macicy cz tery  miesiące i więcćj c ięża rnć j; 
że przecież nieco później,  g d y  płód rozwijający 
się w jamie brzusznej n a  innem  miejscu rozbudzi 
działalność tw órczą ,  macica n ie tylko traci błonę 
doczesną ,  n ie tylko dałój rość p rzes ta je ,  ale nadto  
do pierwotnej swej wielkości po w ra ca ,  - -  j a k  to 
R a m s a y ,  T u m  b u l i ,  W a l t e r  i inni w  razach 
ciąży pozamacicznych znaleźli. W  naszym  zaś 
p rzy p a d k u  widzieliśmy, iż m acica  doszedłszy do 
wielkości macicy najmniej 4  mies. c iężarne j ,  z a ­
t rzym ała  tę  w ielkość n a b y tą  aż  do zupełnego roz­
woju p łodu ,  i że w jej w nętrzu  —- przynajmniej 
przy oględzinach pośmiertnych —  nie znaleźliśmy 
ani ś ladu  b łony doczesnej.

3) Jeśli czas, j a k i  up łynął od ostatnićj reg u la r ­
ności,  po rów nam y  z czasem , jak iego  do rozwoju 
potrzebuje płód donoszony, widzimy, że w  p rzy ­
pad k u  naszym  już po zapłodnieniu jeszcze dw a  
razy  czyszczenia miesięczne pojawić się musiały; 
że więc z miesiączki wuosić o czasie ciąży pozam. 
je s t  rzeczą całkiem n iepew ną.

4) P y ta jąc  o p rzyczynę  c iąży  czysto brzusznćj 
w  naszym  przypadku ,  widzimy ze wszystkiego, iż 
ona może być  ty lko  dom yślną.  P raw dopodobnie  
był ja jow ód  p raw y  od ostatniego połogu p rzy ro ­
śn ię ty  i d la  tego s trzę p y  je g o  nie m ogły  pochw ycić 
ja jk a  opuszczającego ja jn ik ,  t a k  że się to do ja m y  
brzusznej spuściło. Z a  tem przypuszczeniem  p rze­
m aw ia ból w  praw ym  boku  brzucha od połogu 
osta tniego i owo przeciągnięc ie  m acicy  ku  praw ej 
stronie bez zmiany k ie runku  jej o si;  bo zresztą  
i ja jn ik i były  zdrow e i p rzew ody  ja jow odów  wolne. 
S ą ,  co p rzyczynę ciąży pozamacicznej upa tru ją  
w porażeniu  ja jo w o d ó w ; ale ja k ież  dow ody są  
takowego porażen ia?

5) S ądząc  z naszego p rzy p a d k u ,  zdaje się j e ­
dnym  z na jpew nie jszych  ob jawów  ciąży p o za m a­
cicznej być to spostrzeżenie ,  iż g d y  przyjdzie do 
bólów porodowych , nie uczuje r ę k a  n a  brzuchu 
położona owego szczególniejszego tw ardn ien ia  błon 
p łód  odz iew ających ,  bo  ta k  tw ard n ie ć  ś ród  bólów 
może tyłko m acica  sku tk iem  kurczen ia  się jćj 
m ięsnćj tkanki.  Gdzie w ięc  bóle s ą  w yraźne ,  
a  tw ardnien ia  macicy nie czuje s ię ,  tam pomimo 
wszelkich pozorów praw id łow ej ciąży n iewyraźnej 
p rzem aw ia łby  ten ob jaw  za  c iążą  pozamaciczną.

6 ) W końcu  słów k i lk a  powiedzieć m uszę o za-
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chowaniu się lekarza  p rzy  ciąży pozamacicznej ;
w  czasie, w  k tó rym  poruszenia  p łodu i części jego  j
c iała s ą  wyraźne .  W idzieliśm y w p rzypadku  n a ­
szym , iż rozpoznanie ciąży pozamacicznej naw e t  
w tenczas  było n ie p o d o b n em ; oględziny pośm iertne  j
okaza ły  nadto  zrosty  s ia tk i z o trzew ną b rzucha  j
ta k  wielkie, że m usiano sia tkę od p ę p k a  oderznąć  <
i ta k o w ą  w poprzecz żyw ota  i ku  dołowi zupełnie \
przekro ić ;  okaza ły  dalei położenie macicy i wię- >
zów szerokich  ta k  n iep raw id łow e ,  iż j e  raczej za 
m acicę  c ięż a rn ą ,  niż za sz tuczną zasłonę p łodu \
poczytać  trzeba  było naw e t  w ten c za s ,  gdy  ja m a  i
brzuszna  zupełnie odsłon ię tą  b y ła ;  okazały  w resz­
cie pęcherz  pełen  cieczy i łożysko ta k  mocno do j
o trzew ny n a  dnie ja m y  brzusznej p rzy ros łe ,  iż j e  <
z w ielką  siłą poprzeryw ać, ałe nie oderw ać m ożna  i
było. Z tego pokazu je  s ię ,  że cięcie brzuszne śród  j
tak ich  okoliczności niesłychanie u trudnione n a  nie- 5
ehybną  śm ierć m a tk ę  n a ra ż a ,  naw e t  gdy b y  ta  |
zupełnie by ła  zd ro w ą ,  nie da jąc  żadnćj rękojmi, >
że płód p rzy  życiu się u trzym a. D la  tego zda- ^
niem naszem  naw e t  w razie rozpoznania  ciąży po- >
zamacicznćj w późniejszych miesiącach radzilibyś- j
m y położnym pozostawm  rzecz ca łą  przyrodzie. }
W szakże  p rzy k ład y  dość liczne m am y skamienia- s
łych albo tćż obum arłych  i zgniłych płodów, któ- s
rych  kości przez całe la ta  różnemi d rogam i od- j
chodziły, nie naraziw szy  życia m atk i  n a  ciebez- ;
pieczeństwo; a  przeciwnie liczne przyk łady  nas  <
pouczają ,  że ta k  m atki j a k  p łody  w sku tek  przed- >
sięwziętej operacyi —  ze stosunkowo m knącem i <
w yją tkam i —  umierały. Gdzicby zaś śmierć za- ł
g raża la  m atce ,  tam radzim y nie odstęuownć jćj, \
by z chwilą zgoim p rzystąp ić  można do cięcia >
brzusznego cclein w ydobycia płodu. Każdo inne 
postępow anie  uw ażam y za nieusprawiedliwione.

WYCIĄGI Z PISM LZKAFGKICF.
Dr .  S y d n e y  R i n g e r :  C ię ż k '7! p rzypadk i ostrego j
gośćca stawow ego { rh e u m a t ic  f e v e r ) ,  kv k tó ry ch  przy  
pozornie łagodnym  przeb iegu  nagle  ciepłota do nie- !
zw ykłej w ysokości (1 1 0 °  F ah ren h e ita  czyli 84° R.) się 
podnosiła i w śród przypadów  mózgow ych śm ieró-na- s

stępow ała. ^

Dr. S y d n e y  R i n g e r ,  profesor lekoznaw stw a <
i lecznictwa w uniwersytecie lo n d y ń sk im , podaje
w  „Medicał T im e s“ nr. 901, r. 1867, wiadomość i
o kilku p rzypadkach  ostrego gośćca stawów, od- t

znaczających się przebiegiem nie/, wy k łym  . k tóre  
w  uniw ersy teck im  szpitalu uważał.

Choroba we w szystkich  tych p rzy p a d k ach  p rze ­
biegała  z początku  pomyślnie. P rzy  spokojnćm  
leżeniu w  łóżku i należytem leczeniu bóle w s ta ­
wach zmniejszały się i w ogóle s tan  chorego p o ­
lepszać gig. zdawał. Gdy zaś chorzy ci zdawali 
się już  zbliżać k u  w yzdrow ieniu ,  a  je d n a  z nich 
już  szpital opuścić m ia ła ,  n ag le ,  bez danej p rzy ­
czyny, pow staw ały  ciężkie p rzypady  gorączkow e 
i m ózgow e ,  k tó re  w1 k ;,k a  godzin  śmierć sp ro ­
w adzały .

P r z y p a d e k  1.
Helena B o x a l l ,  20 la t m ająca , na  trzy tygodnie przed 

przybyciem do szpitala cierpiała bóle przelatujące po różnych 
częściach ciała, które — o ile z jej opowiadania wnieść było 
można — nie w staw ach, lecz w mięśniach miały siedlisko. 
Przywieziona do szpitala skarżyła się na ciężkie bóle w sta ­
wach obojozykomostkowych, w obu skokowych i w części 
lędźwiowej stosu pacierzowego i na pomniejsze bóle w in ­
nych stawach.

Zaczerwienienie skóry ponad zajętemi staw;uni”i obrzmienie 
bardzo nieznaczne, ciepłota ciała 104 F rh t. (32, ,R.) pragnie­
nie znaczne, łaknienia niem a, poty rozpływne. jSfa ból gło­
wy nie skarżyła się >'nigdy. Zażyła mieszankę kamfor >wą 
i morfinę w cfcietóziarnowveh dawkach.

Po kilku dniach bóle się zmniejszyły, łaknienie nieco 
większe, pragnienie m niejsze, poty prawie całkiem ustały, 
gorączka utrzym ywała się ciągle.

Chora bardzo drażliwa, co przypisywano jej usposobieniu 
histerycznemu. Badanie klatki piersiowej okazało objawy 
miernego zapalenia osierdzia, zresztą nie wykryto żadnych 
zbotóeń.

p iątego dnia od przybycia chorej do szpitala stnuyjhorśi 
pogorszył się; niespokojnośe w ielka; m ajaczenie, które już 
poprzednio w nocy bywało, trwało cały dzień; ciepłota pod­
niosła się flo 106°2 Frht. (33“ R.). O goęzinie 5 wieczorem 
majaczenie przeszłe w osłupienie zupełne; oddech Ciężki, 
chrapliw y; nieczułośą zupełna na bodźcu zewnętrzne. O,go­
dzinie 6 ciepłota ciała doszła do 109a Frht. (3 4 y ,°R .) Śród 
objawów ciężkiego odurzenia chora nmarla.

Rozbiór zwłok okapał co następuje:
W tnózgu i rdzeniu przedłużonym żadnych zboczeń; toż 

samo w p łucach , z wyjątkiem tylnych części, które były 
przekrwione. W osieim iu około sześciu drachm surowicy, 
naozynka na osWrdziu sereoweni miejscami nastrzykanetj* na 
kąrzgijiach wieikieh naczyń cienka warstw a w ypocin, na 
ząstawcc dwukończ^stej ślady wypocin, nerki nieco prze­
krwione. Błony stawomaźne zajętych stawów z ltkka  na- 
stijzygane, ślcdtum a duża i zbita. U' wątrobie i nurkach 
drobuowiilam tliii znaleziono nic nieprawidłowego. (£)olt}n.)

P i n c t i s :  Sposób ułatw iający w ykrycie  plem ników  
'■--(speniiatozoa).

Wiadomo powszechnie, j a k  t ru d n ą  je s t  rzeczą 
w ykryć  w starych p lam ach nasiennych całkowite 
plemniki (sperm atozoa). Z m o ę ^ 7wszy w odą prze- 
k roploną p lamę podejrzaną i po półgodzinnćm  
zetknięciu wycisnąwszy z niej k rop lę  na  szkiełko 
przedmiotowe drobnowidu, widać, w ielką  liczbę 
ciałek nieco eliptycznych i nitki cieniutkie, ale 
rzadko  kiedy napo tkać  można okaz n ieuszkodzony. 
Dr. P i n c u s  w  podobnym p rzypadku  znalazł był 
po kilkogodzinnem  poszukiw aniu  tylko dw a  c ia łka  
ze ś ladem ogona  niikowatego. W  k ilka  dni po ­
tem oglądał pod drobnowidem toż sam o szkiełko 
przedm iotow e, do którego szkiełko nak ry w k o w e
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przylepiło się zupełnie w sku tek  w yschnięcia k r o ­
pe lk i ;  a  ja k ie ż  było je g o  zdziwienie, gdy  ujrzał 
m nóstwo p lem ników  najzupełnie jszych ta in ,  gdzie 
przedtóm widział tylko uiamki!

Ja k ż e  ten fak t  w y tłum aczyć?  Pospolicie p rz y ­
p u szcza ją ,  że po wyschnięciu ogonki oddziela ją się 
ód tak  zwanych g łów ek za najlźejszćm przyciśnię­
ciem ; albo, że się rozk ła d a ją  daleko szybe ić j , co 
ob jaśnia łoby n a m ,  d la  czego czasam i widzimy 
wiele g łów ek ,  a  bardzo  mało ogonków. O dkrycie 
d r a  P. dowodzi,  źe się rzecz mt^ in ą c z ć j , przy- 
najmnićj w niektórych p rzypadkach .  Bardzo być 
m oże ,  iż w stanie świeżym niteczki te z powodu 
swój przezroczystości i cienkości nie d a ją  się też 
w yraźc ie  ro?poznać; w  sku tek  zaś powolnego w y­
sychania  ich pod szkiełkiem zachodzą w nich 
p raw dopodobnie  ja k ie ś  zm iany cząs teczkow e ( m o ­
lekularne),  k tóre  też zm ieniają  ich zachowanie się 
w zględem  św ia t ła , a  może i ich objętość.

Dr. P. miał sposobność b adać  nasienie m ę żc zy ­
zny cierpiącego n a  nasieniotok P łyn  te n ,  w ysu ­
szony n a  wolnćm powietrzu i rozpuszczony znowu 
w w odzie ,  okazyw ał pod  drobnowidem bardzo 
m a łą  ilość plem ników z g łów kam i i nade r  małeroi 
ogonkam i. T enże  sam p łyn ,  wysuszony zwolna 
pod szkiełkiem n ak ry w k o w em , okazał nietylko 
w ie lką  ilość plemników, ale naw et objętość, g łó­
w ek  była  pow iększona i ogonki m iały n iezw ykłą  
długość.

O dkrycie  to, gdy b y  się potwierdziło, by łoby  n a­
d e r  waźnćm tak  w m edycynie sądow ej,  j a k  w p a ­
tologii. („Yjhrschr. f. gerichtl. n. bffentl. Med.“ 
N. Folgę, b d .  V, p. 247— 350.) S t. J .

Z. K o u s s i n :  B adanie plam  nasiennych.
R. zw raca u w agę  n a  wielkie uszkodzenie ,  j a ­

kiemu u legają  plemniki (sperm ałosoa) w [damach 
nasiennych na tkan inach  (p łó tn ie ,  baw ełnie itd.) 
w sku tek  nieostrożnego obejścia się z temi tk a n i ­
nami. Z a  jego  też n am ow ą p rokura to r  g łów ny 
depart.  S ekw any  okólnikiem w ydanym  do komi- 
sa rzów  policyi m iasta  P a ry ż a  wezwał ich ,  ażeby 
w  razach  pierwszego dochodzenia w p rzypadkach  
zgw ałcen ia  itp. części S p lam ię®  sukien podejrzane 
sk ładano  natychm iast bez gniecenia i miętoszenia 
między dwie grube tek tu rk i  i t a k  zapakow ane 
odsy łano  sądowi,

Z własności fizycznych drobnowidowych podnosi 
p rzezroczystość p lam nasiennych n a  tkaninach, 
w  skute] której pw.cz części np. p łó tna  pokry te  
zaschiiiętemi p lamam i nasieunemi m ożna ujrzyć 
w iększe głoski dr uku,  gdy  przez część tegoż p łó­
tn a  i uepoplamioną uczynić się to nic ' da.

W  celu badan ia  plamy, podejrzanej ja k o  na- 
s iennćj ,  radzi w yciąć  kaw ałeczek  tkaniny, m ający  
pół cen tym etra  w kw adrac ie  i takow y położyć 
w szkiełku zegarkow em , n a  dnie k tórego  złożyło 
s ię  d w i e  krople wody p rze p ęd zo n ć j ; szkiełko to 
n a k ry w a  się szkiełk iem plaskiem. Po godzinie 
ostrożnie p rzew raca  się sk raw ek  dla lepszego za-

5 nurzen ia  go w  wodzie. Po  upływie drugiej go
dżiny przy pomocy lupy i dw óch cienkich giel: 
n a  tćmże szk ie łku  zegarkow em  nader  ostrożnie 

|  i powoli r o z s t r z ę p i a  s i ę  tk a n in ę  n a  pojedyncze
nitk i:  poczem , uchwyciwszy szczypczykami ten 

\ p ęezek  nitek, p rzyc iska  się  go  z lek k a  do szkiełka
< p rzedm iotow ego, n a k ry w a  cienintkiem szkiełkiem
\ i b ad a  pod drobnowidem.
( G dyby  pomimo s ta rannego  b ad a n ia  całego pola
> widzenia nie dał się w y k ry ć  an i jeden  plemnik 
? n iewątpliwy, w tedy  —  z uw ag i,  że e ia łka  te zw j

kle mocno przylegają do n itek  tkan iny  —  radzi  
| R. położyć n a  szkiełku przedm iotowem  (poric-

objet) je d n ę  z n itek  w ystrzęp ionych , p rzy  pomocy 
S lupy i igieł ostrożnie rozc iągać j ą  n a  szkiełku, to
i samo pow tarzać z resztą  nitek m okrych  (dla za­

pobieżenia parow aniu  należy za  każdym  razem 
| n ak ry w ać  szkiełko zegarkow e) i b ad ać  pod dro-
' bnowidem. P rz y tćm  zaleca dodaw ać roztw oru jo

dowego, k tó ry  m a znakomicie uw ydatn iać  zarysy
< plemników. P łyn  zalecany przez R. m a 3kład
; nas tępu jący ':
> J o d u   i gr.

Jo d k u  potasu . . .  4  gr.
W ody przepędzonej . 100 gr.

D odanie  tego p łynu  p rzy  śledzeniu drobnowido- 
) w em  plamy m a i tę  za le tę ,  że znaczna część

p rzypadkow ych  p rzym ieszek  pochodzenia roślin- 
; nego lub zwierzęcego p rzyb ie ra  w  zetknięciu z j o ­

dem barw ę  żółtą lub b łęk itną  (skrobia). („Ann. 
\ d ’hyg. publ. e t  de med. leg .“ 1867. N. S. t. XXVII,

p. 142— 164.) S t. J .

R O Z M A I T O Ś C I .

Posiedzenie 21 Towarzystwa lekarskiego krak.
z dnia 5 l is topada 1867.

Prezes k o l .  A l .  K r e m e r ,  — Obecnych c z ł o n k ó w  1 9 .

( I. P r e z e s  złożył druki nadesłane w darze dla Towarzy- 
i stwa, a mianowicie: 1) od dra Ż u r k o w s k i e g o  książeczkę
> w języku francuzkim wydaną w Strasburgu w roku bieżącym
l o cieplicach siarczanych w Schinznaeh; 2) od dra W itolda
l J a r o s z y ń s k i e g o  z Kamieńca tłum aczenie F l o u r e n s a
- rozprawy „O obłąkaniu" (W arszaw a 18G7) i wreszcie cztery
> broszury w języku niemieckim i francuzkim.
) I I .  S e k r e t a r z  s t a ł y  (kol. Ś c i b o r  o w s k  i ) oświadczył 

że według nadeszłego mu drogą pryw atną doniesienia prośbę 
Tow arzystw a lek. kr. w przedmiocie obsadzania posad nrzę- 

S dowolekarskich w Galieyi (zob. protok. posiedź. 17 i 18 T.
? lek. kr. w nrze 34 „Prz. lek .“ z rb.) wysokie namiestnictwo

przyjęło do wiadomości, zamierzając ją  uwzględnić przy 
przyszłem o s t a t e c z n y m  urządzeniu służby zdrowia w tym 
kraju. ')

’) Porównaj także skreślone w tym samym dneku uwagi 
nasze . „reorganizacjo slnżby zdrowia w Galicyi“ nr. 
29, 30 i 32 „Przegl. łek .“ % rb.
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III . T e n ż e  w imienin komisyi wysadzonej na poprze- 
dniern posiedzeniu odczytał projekt wzoru podziału chorób 
do wykazów statystycznych o chorobach panujących i śmier­
telności w miośeie Krakowie.

Po krótkich naradach Tow arzystw o uchwaliło z tnałemi 
zmianami przesiać takow y wzór tutejszemu m agistratowi sto­
sownie do jego żądania.

IV W  dalszym ciągu rozpeczętych na poprzedniem po­
siedzeniu rozpraw  o wściekliźnie zabierali jeszcze głos 
koledzy J a n i k o w s k i ,  R o s n e r  i F a l ę c k i .  Ostatecznie, 
z uwagi że rzecz ta  ze względu na swą ważność i przedsta­
wiające się w ą‘pliwości wym aga szczegółowego rozbioru — 
Towarzystwo na wniosek kol. F a l ę e k i e g o  wyznaczyło 
sta łą  kom isyą, której zadaniem ma być: 1) wskazanie tu ­
tejszym władzom administracyjnym  najzgodniejszych z obe­
cnym  stanem nanki środków policyjnolekarskich przeciwko 
w ściekliźnie; 2) czynienie spostrzeżeń i doświadczeń w celu 
wyjaśnienia wątpliwych jeszcze pytań dotyczących tćj cho­
roby, a  to w miaro tego, jak  władze administracyjne tutejsze 
nastręczą komisyi stosowny m ateryał. W  tym c'elu uchwalono 
odnieść się do wys. delegata namiestniczego a  naczelnika 
powiatu tutejszego, tudzież do m agistratu miasta Krakowa. 
Do rzeczonej komisyi z członków Tow arzystw a powołano 
oprócz wnioskodawcy kolegów G i l e w s k e g o ,  J a n i k o w ­
s k i e g o  i R o s n e r a ,  a  nadto do udziału w pracach tejże 
postanowiono zaprosić dra Lud w. T e i c h m a n n a ,  profesora 
anatomii patologicznej w uniwersytecie Jagiell., i dra Karola 
R a s p a ,  weterynarza.

V. S C i b o r o w s k i  odczytał opis spostrzeganego przezeń 
nowotworu kuli ocznej, wyłuszczonćj następnie przez prof. 
L e  B r u n a  w W arszawie. ')

W  rozprawach nad tym przedmiotem koledzy R o s n e r  
i R y d e l  podnosili wątpliwość co do mniemanej rody złośli­
wej tegoż nowotworu. iP o k .  n.)

Stow arzyszenie lekarzy  galicyjskich  — jak. czytamy 
w „GazccfP narodowcy* z dnia 3 bm. — już stanowczo się 
we Lw ow iejjirządzilo  Prezesem  vybrano dra MajLejow- 
skiogo, wieeprezęseni dra Uertliłeffa, skarbnikiem di-a Ko­
sińskiego, podskarbim dra W o lk a , sekrcfatzam i drów Itiegera 
i W idmana. Do rady zawiadowczej w eszlująko cz.-lunkowie: 
dr. Z iębicki, dr. Noskiewicz, dr. MolenjLuńaki, dr. Finger, 
dr. Głowacki i dr. W itz. — Przystąpiło do stowarzyszenia 
wielu lekarzy obcej ■narodowości' zamieszkałych we Lwowie, 
a  z prowincyi .zgłosiło się dotychczas 11. Gmina ni. Lwowa 
dozwoliła używać do posiedzeń swycli mniejszej sali ratu­
szowej. W poniedziałek dnia 9 niHło odbyć sio drugie ogólne 
zgromadzenie. ^

Badanie studzien krakow skich  mikroskopijnochemiczue 
dokonywa się obecnie przez chemika A le  k s rnuł ro  w i c z a  
i fizyka miejskiego dra M o h r a ,

Na ustanowienie' posady asys ten ta  p rzy  kated rze  ana- 
tomiczno patologicznej w nniwers. Jagiell. z roczntj pensyą 
400 zła. Najj. Pan zezwolić raczył. Od nowego roku rzecz 
wejdzie w wykonanie.

') Zob. „Pairi. Tow. lek. w arsz .“ z r. 1862, tom 47, str. 
129 i 187; tom 50, str. 212, i „Tygodn. lek .“ z roku 
1864, str. 29.

Stopień doktora medycyny w uni.rers. jag ie lb  otrzym ał 
p. Stanisław  R a d o ń  z Przew rotna w  Galicyi,

Odezwa do kolegów w kraju.
T ow arzys tw o  lekarsk ie  k rakow sk ie  w ysadziło  

z g rona  swego kom isyą  celem ułożenia p rzeds ta ­
wienia do sejmu krajow ego w spraw ie  u rządzen ia  
publicznej s łużby lekarskić j.  G dy wiele na  tćin 
zależy, aby  w tej w ażnej rzeczy nie pominięto ża- 
dnćj istotnćj po trzeby  i ab y  zużytkow ano  należy­
cie dośw iadczenia  szczogółowe spółtow arzyszów  
rozrzuconych po różnych okolicach k ra ju ,  m am y 
przeto zaszczyt w ezw ać ch niniejszćm uprzejmie 
w imieniu w zm iankow anćj komisyi,  aby  uw ag i 
swoje i spostrzeżenia w tym  przedmiocie p rzesłać  
zechcieli j a k  na jsp ie szn ie j— jeśli być może, w ciągu 
miesiąca  —  do biura redakcy i „P rzeg lądu  lekars ."  
Nie w ątp im y, Se szau. koledzy, k tó rym  na sercu 
publiczne dobro, nie odm ów ią sw ego współudziału 
i wyjawieniem dostrzeżonych w sw ym  zakresie  
ns te rków  lub miejscowych okoliczności zas ługu ją­
cych n a  uw zględnienie p rzyczynią  się do tyle po­
żądanej popraw y stosunków  lekarskich  w  kraju.

T o w a r z y s tw o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  odbędzie we 
wtorek, d.iia 17 g r u d n i a  r b . , o godzinie 5 popołudniu po­
siedzenie administracyjne, na którem podskarbi i bibliotekarz 
odczytają odnośne sprawozdania roczne, a  nadto roztrząsane 
będą wnioski co do zmian w ustawie Towarzystwa.

U w i a d o m i e n i e .
Rotlakcya, pragnąc ile możności rozwinąć naukowe za ­

danie „Przeglądu lekarskiego*, korzysta chętnie z każdej 
sposobności, która się je j do tego nawija. Jakoż z puwodu 
że dla spostrzażeji meteorologicznych krakowskich, które do 
niedawna w tćrti jetlynem czasopiśmie polskieni znalazły 
TOswiij postaci nmiejętnćj staiy  przytułek, dzisiaj odpowie­
dniejsze miejsce otworzyło się w dorocznych sprawozdaniach 
fizyo£ratioznye,h — postanowiła zastąpię j e  w pewnych odstę­
pach czn.su dodatkam i, poświęconemi obszerniejszym wycią­
gną) z pism luli sprawozdaniom lekarskim. Od spółudziału 
s/aliotynych kolegów bądź w prenum eracie, bądź w spółpra- 
cowniotwie, zależeć będzie szerszy Jbsżcze rozwój. Zapra­
szamy do niogn przy kęmcn lo lu i. przypominając szanDwn. 
czytelnikom, aby SiOicieli odnowie weźeśnie przedpłato, by 
nie doznali przerwy w regularnym odbiorze. — Przedpłatę 
uiścić można tylko r o c z n i e  lub ipm I r  tnoz n i e.

Przedpłata roczna wynosi w m iojsttu..............6 zł.
Z przesyłką poczt, w granioacii. cńs. rakusk. . 6 zł. 00 o.

„ „ „ związku niem. 4 tal. *20 sgr.
Przedpłata półroazna wynosi w miojsiyi . . .  3 zł.
Z przesyłką poczt, w granicach ces. rakusk. . 3 zł. 30 c.

„ „ „ związku niem. 2 tal. 10 sgr.
Poza granicami rcS m tw a  rakuskiego i związku pdozto- 

wogo niemieckiego nlwędy pocztowe przyj/mijąc.ę^przeifjtłatę 
w skazują eonę z doliczeniem nadwyżki za przesyłkę. — 
PrzedpłaoieUdc zagraniczni, przesyłający wprost do redakcyi 
p r z e d p ł a t ę  tu i t;j £ c o w ai bez nale/.ytości za nraPsyike. 
zefc.ticą w s ia n e  osobę lub księgarnią, m ającą zająć się od 
biorem i przesyłką czasopisma.

O m y łk a  (Irssk. W nrze 49 „Ttz . lek.“, str. 391, łam 1, 
w. 19 od d. zamiast Vlemic.kx ma być V l e m i n c . k x ;  dalćj 
w. 22 od d. zamiaśi obraźów ma być o k a z ó w .

Do niniejszego nrn doB bja się listy zwrotne dla przed- 
płaeicieli.


